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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 
niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych. 

Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 
cały 16 zł., na pół roku 8 zł., na kwartał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł, na kwartał 5 zł, 

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a. 

Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a. 


Nie mogąc tych dokumentów milezeniem 
pominąć, musimy przedewszystkiem nadmienić, 
0- | jaką znajdujemy i zachowujemy pomiędzy nimi 

licyjnej następujace dwa dokumenty do umie- | różnicę. 


| 


Lwów dnia 25, maja. 
Otrzymaliśmy dzisiaj od e. k. Władzy po- | 
Pierwszy z nich jest dla nas aktem 
urzędowym, dlatego, czyniąc tylko zadość za- 
wartemu w nim rozporządzeniu e. k. Władzy 
policyjnej, zamieszczamy go beż żadnej z naszej 
strony uwagi. Jednakże drugi dokument, acz 
zapewne także od jakiejś władzy wychodzi, ale 
od władzy nas wcale nie dotyczącej, nie jest dla 
nas aktem urzędowym, tylko po prostu pismem 
prywalnem, tylko taką samą reklama, jaką do 
nas każdy żyjący a w naszym dzienniku wymie- 
 niopy człowiek wystosować i do jej umieszcze- 
nia zniewolić nas może. Tu zawezwano do 
tego pomocy Konsulatów, e. k. Namiestnietwa 
dc. k, Władzy policyjnej, co zwykle c. k. Pro- 
kurątorya załatwia: wszakże to rzeczy nie zmie” 
nia. Jakkolwiek tedy w Nr. 114 naszego dzien- 
nika powiedzieliśmy, że w żadne polemiki z „Ga- 
zetą Policyjną* warszawską wdawać się nie my- 
slimy, tego ponowionego zaprzeczenia nie mo- 
żemy pominąć bez odpowiedzi. Nie szło nam 
wtedy o fakta, i dziś namo nie nie idzie, bo fakta 
te, które my podajemy, są bez żadnego watpie- 
nia prawdziwe — j żadne zaprzeczenie, choćby 
niewiedzieć jak głośno roztrębywane, prawdy im 
ująć nie zdoła. Jakoż szło nam natenczas 
dziś tylko o to nam idzie, że „Gazeta poli- 
cyjnać o „losie“ fałszywą podała wiadomość, 
a teraz, pomimo naszego zaprzeczenia, usiłuje 
JR przecież jeszcze choć jakkolwiek na nogach 
utrzymać. Mamy więc sobie tem bardziej za 
obowiązek wykazać, że „Gazeta Policyjna" nie 
miała słuszności — i cieszymy się bardzo, że 
możemy się tym razem oprzeć na dokumencie 
urzędowym, bo zamieszczonym powyżej a nawet, 
„Jak się z pewnością zdaje, wychodzącym z wła- 
go jej bióra. „Gazeta Policyjna,“ zaprzecza- 
> raz pierwszy faktom przez nas podanym, 
powiedziała była: „że „Glos“ wzywa wladzę 
rządową do zaprzeczenia tych faktów“. Podanie 
to musieliśmy stanowczo zaprzeczyć, bo „Głos“ 
nigdy Władzy rządowej do zaprzeczenia nie 
wzywał. Jest zresztą rzeczą jasną jak dzień, 
że „Glos“ tego ani zrobił, ani mógł zrobić. Bo 
| pytamy się, na coby dziennik, podając tę albo 
ową wiadomość, wzywał _ zarazem kogoś do za- 
przeczenia tej wiadomości? Czyż jest gdzie dzien- 
nik na świecie, któryby tego mógł tylko pragnać, 
ażeby podawanym przezeń wiadomościom zaprze- 
czano? a coż dopiero, ażeby do zaprzeczenia aż wzy- 
wał? Coś podobnego mógłby zrobić tylko dziennik 
taki, któryby z „Gazetą policyjna" żył w dobrym po- 
rozumieniu i był zobowiązanym jej w zaprzecze- 
niach pomagać: a tego zaszczytu „Głos* prze- 
cie niema. Po zaprzeczeniu przez nas danem: 
żeśmy Żadnej władzy rosyjskiej nigdy do za- 
przeczenia nie wzywali, — „Gazeta policyj. 
na“ usiłuje dziś przynieść dowody, żeśmy 
przecie wzywali. I jakież to są dowo- 


szczenia : 


C. k. Dyrekcya Policyi. 
L. 765 A. V. 


Do redakcyi czasopisma „Glos“ na ręce 
odpowiedzialnego redaktora pana Zygmun- 
ta Kaczkowskiego. 


W skutek rozporządzenia wysokiego 
c. k. Prezydyum Namiestnictwa z d. 25. ma- 
ja r. b. do 1. 619/g. ma redakcya nadesla- 
ue sprostowanie załączone '/. w numerze ju- 
trzejszym „Głosu“ jako urzędowe sprosto- 
wanie w myśl $ 20. ustawy drukowej u- 
mieścić. 


Lwów dnia 25. maja 1861. 
Hammer m. p. 


Warszawa dnia 9. (2i.) maja. 

We Lwowie wychodzący dziennik „Głos“ mó- 
wiąc o sprostowaniach ogłaszanych przez gazety 
rządowe warszawskie, utrzymuje, że nie jest prawdą, 
jakoby w numerze swoim z dnia 8. maja wyzywał 
rząd w Warszawie do zaprzeczenia takim a takim 
wiadomościom. Wszelako kórespondencya z War- 
sząwy zamieszczona w „Ułosie* z 8. maja wyrażała 
się dosłownie, jak następuje : i 

“Jednakowoż ta'sama „Gazeta Policyjna“ nie 
śmie zaprzeczyć, że popełniono najpierw gwałt 
na krzyżu świętym, że zrąbano zakonnika niosącego; 
że zakazano modłów i pieśni religijnych w kościele, 
że jedno z rozporządzeń danych duchowieństwu po- 
zwala ludności tylko w małych oddziałach odwiedzać 
kościoły. * A 

Pytamy się w jaki sposób „Głos“ w wyrazach 
wyżej podkreślonych , może nie upatrywać wyzwania 
wystosowanego do rządu, który w dniu L. (13) maja 
za pośrednictwem gazet urzędowych oświadczył: s 

„Wszystkim tym kłamstwom najkategoryczniej 
zaprzeczamy. Čo do wiadomości pod nr. 4. (tyczącej | 
się zakazu wydanego wiernym, by tlumnie nie nawidzal i 
kościołów) poprzednio już faisz wykazaliśmy. Co się zaś, 
tyczy krzyża, ten niebył niesionym przez xiędza, ale przez 
znanego demagoga, który go połamał sam o głowę 
jednego z żołnierzy. Demagog ten poka gedit 
ny i jest w Nowogieorgiewsku osadzony. Ponieważ 
zaś Krzyż nie był niesioym przez xiędza, nie po- 
trzebujemy dodawać, %¢ żaden xiądz nie został za- 
rąbany*. - , 

„Rząd nie wzbrania po kościołach spiewów re- 
ligijnych lecz spiewów buntowniczych i bez wątpieuia 
żaden rząd w Europie niemógłby takowych dozwolić.* 

W numerze z dnia 16. maja, „Głos* zawiera 
nową korespondencyę z Warszawy, która przesadzając 
Jeszcze inne poprzednio podane przez ten dziennik, 
utrzymuje , że w dniu 9. maja założono na ulicach 

arsząwy formalną obławę na czamarki, szpilki złote 

i srebrne, buty i nawet rękawiczki z białym szwem, 
że Osoby w nie przybrane obdzierano z Odzieży i klej- 
notów, 1 puszczano goło i boso, że te same osoby w 
innej części miasta były na nowo przytrzymywanemi 
przez zbirów, którzy w ich cbnażeniu upatrywali pro- 
testacyę przeciwko rządowym rabunkom, 

Całe to opowiądanie i szczegóły po niem na- 
stępujące Są Zupełnie fałszywe i zmyślone. 


CZEŚĆ i był wielkodusznym , ale też nad miary A = dobro- 
1 dusznym) umyślił uszyć liść figowy dla obecnej swej 
; LITERACKA. patryotycznej nagości... To wszystko musiało ko 
REI , niecznie wpłynąć na postępowanie tych, CO W Pa- 
KORESPONDENCYA ryżu zajmowali się drukiem dzieł Mickiewicza, i 


MICKIEWICZA. 


He was a man, take him for all in 
Hamlet. 


-— stało się było własnością publiczną; a to Znowu 


zmusiło ich do zrobienia jeszcze większego wyłomu 
wraz naruszonej zagrodzie. Że połowa prawdy by- 
wa czasem półtoracznym fałszem : to wschodnie przy: 
słowie znajduje przedewszystkiem swe zastosowanie 
w podobnych przypadkach; raz podsłuchana poufna 
rozmowa tem fałszywszemu może uledz tlumaczeniu, 
gdy się jej nie wysłuchało w całości. Nie było 
n. p. słusznej przyczyny przeciwko ogłoszeniu listów 
Mickiewicza do Garczyńskiego, gdy listy Jego do 
Odyńca już raz wytoczone zostały na jaw: Wiele 
owszem, i to moralnych względów przemawiało teraz 

em; bo dopiero w porównaniu tych dwóch ko- 


Nie zaprzeczając w niczem słuszności qotknię- 
tych Powyżej zastrzeżeń i szkrupułów, obecni wydaw- 
cy Korespondencyi Mickiewicza mogliby Wszakże już tę 
okoliczność na swoję przytoczyć obronę, że w każdym 
razie nie z własnego popędu wkroczyli na to pole 
publikacyi Wątpliwego bardzo uprawnienia; że tylko 
wyzwani i niejako zmuszeni deteriora sequerunl , choć 
dobrze widzieli i uznawali meliora, Gdyby Wybór 
był im zostawiony, nie rozciągnęliby niezawodnie edy- 
torskiego powołania aż do pism zupełnie prywatnyć 
i poufnych, i byliby szanowali tę domową zagrodę 
życia, ten het 0 którym mawiał Montaigne, 
że go w. cienia ygdala: ad laga własnym uprawiamy 
znojem, cichemi oblewamy łzami, i do którego bronił 
przystępu wszystkiemu co żyje, Ale wkrótce po zej- 
gciu Adama z tego świata, zaczęły się pojawiać w pi- 
smach krajowych, razem z licznemi a nieraz dość 
rywialnemi i niedyskretnemi „wspomnieniami“ daw. 

ye „przyjacioł, kolegów, towarzyszy,“ it, Róż. 
ne także fragmenta z jego prywatnej korespondencyż, 
neden chciał tylko niewinnie się pochwalić posiada- 
Jiem autografów ; drugi szukał chluby w zaszczytnej 
nnajomości, której składał dowody; Sany ROPNE 
zawnych i życzliwych listów wieszcza (który nietylko 


za m 


respondeneyj znajdzie publiczność właściwą miarę do 
ocenienia „serdeczności* wielkiego poety; dopiero 
gdy usłyszy, Jak autor Tadeusza przemawiał do tego, 
co był prawdziwym towarzyszem serca i myśli, po- 
zna, że drugi był tylko towarzyszem — podróży. A 
podobnież pewne młodzieńcze hołdy i młodzieńczych 
uczuć objawy żądały koniecznego swego, jeśli tak 
wyrażać się można, korektywu w tych listach nięża 
do żony, W których prywatne życje poety z najpoważ- 
niejszej, a kto wie czy nie najczulszej zarazem przed- 
stawia się strony. Wydawcy pism Mickiewicza, je- 
dnem słowem, nie mogli pominąć autentycznych jego 
listów, które juź raz i nieodzownie podsiadła publicz- 
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Lwów dnia 26. Maja 1861. 


dy? Oto przytacza ona ustęp z naszej kore- 
spondeneyi z Warszawy, w którym korespondent 
powiada: „że podanych przezeń faktów nawet „Ga- 
zeta policyjna" zaprzeczyć nie śmie“, Czy jest to 
wezwanie? czyż nie jest to tylko forma stylu, 
mająca na celu nadanie tem większej dobitności 
podanym wiadomościom ? — Jakoż w swem dru- 
giem zaprzeczeniu, które zamieszczamy powyżej, 
samaż „Gazeta policyjna“ przyznaje się milezkiem 
do tego, że to nie było „wzywanie" tylko „wy- 
zywanie“ i teraz już nas tylko jo to ostatnie 
posądza. Jest w znaczeniu tych dbudwóch wy- 
razów wielka różnica, którą i „Gazeta policyjna" 
zapewne zna dobrze, kiedy dziś już, przytaczając 
słowa własne naszego korespondedła, nie śmiała 
powiedzieć, że ją „Głos“ do zaprzeczenia wyzwał, 
tylko że ją wyzywał. I jeżeli tylko o to jej cho- 
dzi, to nie mamy nareszcie nie przeciw temu , 
choćby tylko dla tego, ażeby z „Gazetą Policyjna" 
nie mieć więcej. nie do czynienia, Gdyby była 
„Gazeta Policyjna“ od razu tylko © to nas ob- 
winiła, że nasze korespondencye do zaprzeczeń 
ja wyzywają, to bylibyśmy się wcale o to 
nie upominali: bo wolno każdemu najniewianiej- 
sze nawet zachowanie wziąć za Wyzywanie, 
ale nie wolno nigdy powiedzieć, ż ktoś do cze- 
goś nas wzywa, kiedy on o tem wcale nie 
myślał. 

Na tem tę naszą odpowiedź kończymy, z 
tą tylko jedną jeszcze uwagą: że, o ile wiemy, 
po raz pierwszy się to na świecie wydarza, a- 
żeby Rząd pierwszorzędnego Państwa prowadził 
polemiki z prywatnemi i w obcych krajach wy- 
chodzącemi dziennikami. Czy ten Rząd się czu- 


„je tak słabym, że się nawet zagranicznych oba- 


wia dzienników? czy jest tak głębokiem uszano- 
waniem przejęty dla opinii publicznej, że się po- 
czuwa do obowiązku zdawania przęd nią sprawy 
z najdrobniejszych swych kroków? -= trudno nam 
zaprawdę rozstrzygnąć. W każdym jednak wy- 
padku i ten drobny fakt nam dowodzi, że w nie- 
zwyczajnych żyjemy czasach — a przynajmniej 
rzeczą jest pewną, Że jak za czasów Szekspira 
na ziemi i w niebie, tak dzisiaj w Rosyi 
dzieją się rzeczy, o których się filozofom nie 
śniło, 


mawia Na 


Wiadomości z królestwa polskiego, znajdu- 
jące się w dzisiejszych dziennikach, są bardzo 
skąpe. Jak się spodziewać należało, nastąpiło u- 
rzędowe zaprzeczenie raportu p. Wieczorkowskie- 
go, podanego przez „Czas w całości a przez nas 
w skróceniu. Co w innych krajach jest wprost 
niepodobnem, to się dzisiaj w królestwie dziać 
musi. dak niegdyś x. Dekert, tak dzisiaj p. Wie- 
czorkowski musiał sam zaprzeczyć autentyczności 
dokumentu, obiegającego w niezliczonych exem- 
plarzach nie tylko w kraju, ale i za granicą, 

Wojsko cofnęło się w części z placów i ulic 
Warszawy, ale zdaje się, że nie na petycye An- 


ność; a przez wzgląd nietylko na edytorską ale 
moralną całość zbioru, musieli go uzupełnić wszy- 
stkiemi dotąd nieogłoszonemi fragmentami korespon- 
dencyj, które z różnych stron im przesłane zostały. 

Ale wydawcy Pism Mickiewicza mogliby i inną 
jeszcze zwalniającą zasłonić się okolicznością. Na 
swoję obronę, na wlasne nawet zaspokojenie, mogli- 
by nadto powiedzieć, że publikacya, na którą się 
odważyli, jakkolwiek z ogólnego sądząc stanowiska 
mało uprawniona i wielce drażliwa, ta w tym 
szczególnym przynajmniej razie, będzie bez uj- 
my dla prywatnej chwały, bez szkody dla publi- 
cznego ducha. W rzeczy samej: mamy tu przed 
sobą zbiór najpoufiejszych zwierzań znakomitego 
w narodzie męża, ogłoszonych w kilka jaż- Jąt 
po jego Śmierci ogłoszonych bez żadne zmiany, 
bez żaduego prawie opuszczenia 2 Wszakże, prze- 
biegłszy te najskrytsze karty 2 jego prywatnego życia; 
czujemy, że dawny nasz szacunek, dawne nasze u* 
wielbienie żadnemu nie uległy wstrząśnienia, że się 
one w niczem nie umniejszyły, że się przeciwnie do 
wyższego niż przedtem tylko podniosły stopnia !... 
Bo charakter tu się nam objawił na wysokości ge- 
niuszu, a między słowem a życiem nie znaliśmy tego 
bolesnego rozbratu, jaki niestety tak często spraw- 
dzić przychodzi w odsłonionym bycie sławnych mi- 
strzów słowa. Jeśli Adam w drobnych tu sprawach 
i w małem obraca się kole: sam jednak nigdy nie 
maleje i nie drobnieje; jeśli nie duch już, jak w 
Dziadach, rozmawia „z Bogiem i z naturą,“ to 
przyznać jednak trzeba, że z bliźnimi tu rozmawia 
najbardziej ludzki z ladzi— w najpiękniejszem tego 
słowa znaczeniu; a mąż wielki w stroju najmniej 
godowym, najbardziej domowym, śmiało tu wyzywa 
każdy zmysł lokajski, coby mu chciał zaprzeczyć 


Niedziela. 


Ogłoszenia przyjmuje Administracya „Głosu* z 
opłatą od wiersza drobnym drakiem (petit) za pierw- 
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. — 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu* w rynku 
w domu narożnym pod l. 179. na drugiem piętrze. 


draulta, opatrzoną siedmią podpisami, z których 
kilka już publicznie odparto, tylko z przekonania, 
że po usunięciu nieporządku wojskowego nastąpi 
znowu porządek. (Gazeta rządowa usiłując zająć 
ciekawość mieszkańców tajemniczością rzeczy, któ- 
re się gotują, ogłasza, że projekty do praw wzglę- 
dem zaprowadzić się mających reform już wykoń- 
czone i że tajny radea Platonów, towarzysz mi- 
nistra sekretarza stanu i rzeczywisty radca stanu 
Karnieki, wyjechali z nimi do Petersburga, by uyz- 
skać sankcyę cesarza. Bacząc na usposobienie umy- 
słów w Królestwie, nie można rokować tym proje- 
ktom do praw i tym reformom wziętości u Po= 
laków. W życiu narodów ucisk i pastwienie się 
rządu, napina żądania obywateli do pewnej niemo- 
żebności zadowolenia ich lada okruchami łask i 
zwlekanych względów. Projekta nie zadowolą, 
ani nawet szybkie wprowadzenie zamierzonych re- 
form nie zdoła złagodzić obojętności i biernego 
usposobienia narodu, który całą siłą parcia mo- 
ralnego dąży do osiągnienia swych praw histo- 
rycznych. 

Czytamy podobnież, iż wyszedł reskrypt ce- 
sarski naznaczający stopnie nagród, jakie służba 
cywilna w Królestwie może za sobą pociągnąć; 
uwagi godne to gradacya: wyraz najwyższego za- 
dowolenia — godność rzeczywistego radcy stanu 
1 wyżej — ordery, nadanie dóbr, dary od cara 
i dotacya pieniężna; dodany atoli w końcu wa- 
runek, aby się nikt nie ważył zalecać samemu 
do nagrody, ale oczekiwać, aż od władzy wyjdzie 
propozycya. 

Bieda i ubostwo w Warszawie przybiera 
coraz opłakańsze rozmiary; rękodzielńietwo i han- 
del podupadł: ztąd też Towarzystwo Dobroczyn- 
ności rozwija nadzwyczajne działania pod naczel- 
nietwem czcigodnego x. arcybiskupa Fijałkow- 
skiego; po wszystkich kościołach odbywają się 
kwesty; dzienniki pełae wezwsń do niesienia 
pomocy; gmina ewangelicka wyprawia orato- 
ryum na dochód. ubogich; wszędzie widać soli- 
darność bez względu na dotychczasowe prze- 
sądy, których ślady z dniem każdym bardziej 
się zacierają. Dowiadujemy się właśnie z „Jour- 
nal de St. Petersbourg“, iż Hermann Epstein 
złożył w banku polskim 40,000 złp, z prze- 
znaczeniem odsetków tejże sumy na wsparcie 
młodzieńca ubogiego poświęcającego się naukom 
w zawodzie prawniczym. A co najważniejsza, 
iż otrzymanie tegoż wsparcia nie przywiazane do 
warunków wyznania ani stanu. W końcu za- 
pisujemy wypadek, cechujący usposobienie oby- 
wateli w Królestwie. W Podlaskiem koło Sied- 
lec w wiosce Grabianów, napadł huzar sumskiego 
pułku na dom właściciela grantu Ciołka i ranit 
wystrzałem z pistoletu 17letniego parobka Jana 
Plachelkę śmiertelnie.  Nieszczęśliwego  przywie- 
zivno do -szpitala w Siedlcach, gdzie po 6z0- 
dzinnem cierpieniu Życia dokonał. Nazajutrz 
grono szlachty okolicznej, mieszczan i wieśnia- 
ków, zebrawszy się w szpitalu, przenieśli ciało 


wielkości. Pamiętna nam wszystkim scena Szekspira, 
w której stary mocarz Bretanii staje bez koruny, 
bez gronostajów i w zaniedbanym ubiorze — a je- 
dnak się pyta: czy kto wątpi o jego majestacie ? W 
korespondencyi,.o której mówimy, Mickiewicz pod »- 
bnież, jak Lear występuje bez purpury i bez dya- 
demu, jak Lear ma chwile rozpaczy i szału: a 
wszakże jak Lear również może o sobie wszędzie i 
zawsze powiedzieć, — że król, „każdym calem 
król* 
every inch a king! 

Co przedewszystkiem i na pierwszy zaraz rzut 
oka, uderza w listach Adama, to, że są taik proste 
i niewyszukane, że pisane stylem tak potocznym i 
potoczystym, tak wolnym od wszelkich kwiatów reto- 
ryki i „szczudeł frazesu*, że użyjem słów melan- 
cholicznego Hamleta. Nie masz tu ani cienia tej stra- 
sznej emfazy, tej Senekowej grandiloguenta. która w 
nowszych mianowicie czasach i u nas, tak powszech- 
nie cechuje wszelkie wylania i wynurzania Się poetów 
i literatów. Jeśli czasem pisarz dopuszcza się jakiejś 
exageracyi, to exageracya ta jest zawsze tylko w 
sądzie (n, p. o Garczyńskim, o francuzkiem malar- 
stwie i t. p.) nigdy w obrazie lub wyrazie; pisarz 
tych listów wie, że w języku są dwa jeszcze inne 
stopnie oprócz najwyższego, i nietylko gramatycznie 
sale i logicznie umie zawsze godzić przymiotnik z je- 
go rzeczownikiem”). Mickiewicz nigdzie nie przesadza 
jA 2 

*) Z notatki, łaskawie nam udzielonej przez p. Statt- 
lera, pozwolimy sobie przytoczyć następny, charakterystyczny 
szczegół. Za pobytu Mickiewicza w Rzymie, umarł tam x. St- 
Parczewski, którego Adam bardzo kochał, i literackie zdolno: 
ści wysoko cenił; nazywał go nawet „najlepszym z pisarzy 
historycznych romansów.* Przyjaciele zeszli się do ułożenia 


do kościoła, dokąd kilka tysięcy ludzi za nimi 
postępowało. Na trumnie przytwierdzony był 
krzyż i wieniec z ciernia, podobnie jak na po- 
grzebie ofiar poległych w Warszawie, a po od- 
bytem nabożeństwie odśpiewano hymn do Matki 
Boskiej. Pułkownikowi tegoż pułku huzarów 
nie podobała się ta demonstracya ludowa, więc 
też zgromił naczelnika powiatu po swojemu, w 
skutek czego przyzwolono tylko na cichy po- 
grzeb. Uczyniono składkę dla rodziny zabitego, 
która przyniosła obfity plon. Napróżno tu do- 
patrzyć owego rozstrzelenia duchów i owej sprze- 
czności dążeń w Królestwie, jakie widzą dzien- 
niki pruskie, mydląc oczy Europie gadaninami 
o stronnictwie arystokratycznem i o ruchu par- 
tyi demokratycznej. 

Dowiadujemy się, iż Karnicki; który z- Pla- 
tonowem miał wyjechać do Petersburga, poje: 
chał zamiast tam — do Witebska podobno w 
sprawie uwłaszczenia chłopów. „Czas* pod d. 
20. b. m. donosi z Częstochowy o zbrojnem naj- 
Ściu tamecznego cudownego kościoła podczas na= 
bożeństwa odpustowego przez oddział wojska, któ- 
re rozsiawszy popłoch pomiędzy licznie zgroma- 
dzonym ludem obsadziło drzwi wchodowe do 
świątyni, nie czyniąc dalej żadnych gwałtów szcze- 
gółowych. W nocy wszakże aresztowano kilku 
obywateli Częstchowy bez najmniejszego powodu i 
pośród gwałtów osobistych odstawiono do War- 
szawy. Dzienniki warszawskie zamieszczają re- 
skrypt cesarski z dnia *, , maja o zniesieniu pań- 
szczyzny czyli robocizny przymusowej w Króle- 
stwie polskiem od dnia 1. października, b. r. za 
prawnym okupem. 


- Korespondeneye „Głosu.“ 


Poznań 22. maja. 


„. Jak widzę z ogłoszeń „Dziennika literac- 
kiego*, a jeśli się nie mylę, i waszych własnych, 
wiadome i znane publiczności galicyjskiej pismo dla 
stanu włościańskiego wychodzące jako dodatek do 
„Nadwiślanina*, pod tytułem „Przyjaciel Ludu.* Jest 
to pisemko dla każdego przystępne, jasno i zrozu- 
miale zredagowane, politycznej treści, ale zamyka- 
jące się mimo to ściśle i oględnie w granicach za- 
kreślonych przepisami ogólnemi i prawem prasowem. 
Lud nasz wiejski poczciwy, chętny, a przytem nie- 
zmiernie łaknący wiedzieć o tem, co się dzieje na 
Świevic, przepada za „Przyjacielem Ludu* i z wielką 
czytuje go lub słucha rozkoszą. Jak słychać, jest 
podobno zamiarem czy to władz rządowych, czy też 
tylko Towarzystwa rolniczego niemiekiego w Po- 
znańskiem, rozpocząć przeciw „Przyjacielowi Ludu“ 
propagandę przez czasopismo ludowe przeciwnego 
kierunku, mające się rozdawać pocichu i bezplatnie 
pomiędzy włościan. O ile wieść podobna jest auten- 
tyczną obecnie, nie wiemy, ale tyle pewna, że w 
razie wykonania podobnego projektu, byłoby to tyl- 
ko odegnaniem dawniejszego postępowania Z r. 1849, 
50 i 51. Wychodziły. wtenczas pięknie 1 energicz- 
nie redagowane przez x. Prusinowskiego pisma lu- 
dowe, „Wiarus* i „Wielkopolanin*, w których lud 
nasz wielce labował. Dla podkopania ich wpływu 
zaczęło ówcześne ministerstwo spraw wewnętrznych 
(baron Manteuffel) wydawać w nierugalarnych termi- 
nach czasopismo ludowe pod tytułem „Przyjaciel 
Chłopów. Na redaktora tego pisma poświęcił się 
dziś już nie żyjący podlec i.szpieg, którego naz- 
wisko, oszczędzając jego zacne i szanowne ze wszech 
miar rodzeństwo, przemilczymy tutaj. „Przyjaciel 
Chłopów, podburzający po prostu naszych włościan 
przeciw xiężom i szlachcie, był we dni targowe, w 
czasie odpustów i innych zgromadzeń rozdawany 
przez jakieś podejrzane figury, bezpłatnie między 
chłopów, którzy swego „Przyjaciela* zwykle darli, 
lub panom i xiężom oddawali. Bezskuteczność wi- 
doczna podobnej propagandy zniewoliła nareszcie wła- 
dze do zaniechania jej. Ze zaś ponowienie tej pró- 
b y dzisiaj, lepszych rezultatów dla swych przedsię- 


w słowach; nigdzie się nawet ra słowa nie sadzi, i 
jak ten Bóg w Fauście mówi zawsze po ludzku —nie- 
tylko z diabłem, lecz i z duszami najbardziej aniel- 
skiemi. Ną szczycie swojej chwały, do najwyższej 
może z Polek swego czasu, do pani wielkiego nie- 
tylko rodu, ale wielkiego serca i umysłu, pisze pro- 
stodusznie, dcbrodusznie, jak najzwyczajniejsze śmier- 
telny: „Gotujemy wielkie fety na przyjazd Pani; 
będzie zupa kwaśna, kurczęty i nawet, dla Pani, pół 
butelki wina szampańskiego.* „Balon pękł! Bardzo 
go żałowałem— donosi Pani Klaudyi Potockiej innym 
razemi.—nie uwierzysz pani, jaki ja jestem czasem 
dziecinny...* i tę dziecinność tę naiwność i potulność 
uczucia i wyrażenia zachowuje ze wszystkimi i we 
wszystkiem, a przedewszystkiem, gdy mowa o wla- 
snych tworach i dziełach. Nie słyszymy tu nigdzie 
o „wieszczeniu, natchnieniu*, pisaniu ze łzami duszy, 
karmieniu narodu krwią swego serca i tympodobnych 
lokucyach, które teraz do stercotypu przecież należą 
"Tra SS= 


grobowego napisu; Adam trzymał pióro, Garczyński, Ankwicz, 
Gajewski 1 tid. dyktowali słowa—ale Mickiewicz wciąż ma- 
zał, przerywał i Pytał: „a coż byście napisali Kościuszce, a 
co temu. lub owemąwy w końcu ułożył proste i poważne 
słowa, które dotąd czytąg można w kościele ś. Stanisława 


w Rzymie (w po” Ojca i Syna i Ducha $., — Stanisław Pau- 
czewski — 5* i- m Be | doktor — urodził się w Litwie r... 
umarł w Rzymie 1829, pochowany q, 3, maja — ziomkowi — 


i — przyjaciele), 
„Cożbyście pisali Kościuszce, ¿coż Miekiewiczowi 24... 
ileż razy chciałoby się nam to PIĄ zadać obecnym naszym 
literatom, co w ciągłych przemawia ą superlatywach, tyle za 
„asług i chwal varodowyceh, i naj- 
i nie żartem powiedzieć, 
zm rę 


ten kamień położył 


każdym krokiem odkry wają 
mniej znaczącemu z kolegów gotow 
że „mowa jego błyskawica, pióro tęczą lub piorune 


| wie syryjskiej towarzyszące zdają się przemawiać | wkrótce ma znowu do Turynu powrócić. Mó- 


-czkowi 


9 — 


biorców nie będzie miało, jesteśmy aż nadto pewni. | sztowało to. dyplomacyę angielską i francuzką, 
Chcieć wzbudzić nienawiść między chłopem a panem | sby Persów od uderzenia z tamtej strony na 


w Poznańskiem, jest śmieszną utopią, a wszelkie 
wymierzone ku temu przedsięwzięcia są nam tem 
pożądańsze, im więcej dadzą sposobności Światu 
przekonać się, jak dalece węzeł między wszystkiemi 
warstwami spółeczeństwa polskiego jest silny i nie- 


Turcyę powstrzymać. Dzisiaj przeważa tam wpływ 
Rosyi i Francyi. 

Nie możemy także pominąć telegramu z 
Marsylii, który śród upewnień ze strony Anglii, 


rozerwany. Nie mamy zresztą Żadnego powodu | żę w Syryi pokój na wieczne czasy ustalony, 


wątpić, że z wzrastającym dobrym bytem, oświa- 
tą i swobodą polityczną, w żadnej części dawnej 
Polski inaczej nie będzie. 

Przed kilka dniami skonfiskowała tutejsza po- 
licya z niewiadomych powodów jeden numer „Dzien- 
nika Poznańskiego“. Sąd powiatowy uwolnił go je- 
dnakże podobno. 

Wspominaliście niedawno temu w kronice o 
satyrze berlińskiego „Kladderadatscha* na rozporzą- 


| dzenia policyi warszawskiej co do żałoby. Pozwoli- 


cie, że wam pod tym względem przypomnę o wiele 
dotkliwszą na policyę tutejszą. Jest otoż obrazek, 
przedstawiający nizko i pokornie kłaniającego się Polaka, 
który prosi policyanta (warsz.), aby mu pozwolił choć 


| na dwa tygodnie, choćby już tylko na tydzień przy- 


wdziać żałobę po zmarłej żonie czy matce. — „Nie, 
w żaden sposób nie*, odpowiada policyant, „ale idź 


. . . . . r O 
donosi o niebezpiecznem usposobieniu Turków, o 


podaniu się do dymisyi chrześciańskiego kajma- | kwestye ogólne Państwa, były inną traktowane drogą? 


kana Kawanu i o wahaniu się Porty względem 


potwierdzenia wyroku śmierci na Kurszyda Baszy | 


i naczelników Druzyjskich. Mogą to być oznaki 
rozpoczynającej się nowej burzy. 


Stosownie do postawionej w ten sposób | 


konstelacyi widzimy, że Anglia ogląda się za no- 
wymi sprzymierzeńcami. Poczyniono w tym wzglę- 
dzie kroki w Wiedniu, a dzienniki wiedeńskie 
wygadały się niedyskretnie, że położenie dzisiej- 
sze Anglii i naprężenie jej stosunków Z Francyg, 
sprawiają w ministerstwie spraw zagranicznych 
widoczną radość. Ale radość ta ma już swoje 


pan do Poznania, „da kónnen Sie Alles ma- | kolce. Przy pierwszym uśmiechu przypomniano 
chen!“ Otoż owo Sie ściąga się z dowcipną dwu- Austryi jej ranę najboleśniejszą. W parlamencie 


znacznością równie na rządzonych, jak na rządzą- 
cych... 

P. S. Z Berlina nadchodzą wiadomości o 
sponiewieraniu policyi i prezesa jej barona Zedlitza, 
przez tłumy uliczne. „Kreuzzeitung* donosząc o tem, 


włoskim wystąpił deputowany Tecchio, 2 odezy- 
tawszy najświeższe depesze dotyczące SIĘ Wene- 
cyi, zakończył objawieniem swego przekonania, 
że ludność Wenecyi nie chce dłużej być pod 


pyta, W co się obróci władza, jeżeli na podobne | rządem Austryi. Parlament uchwaiił na to: „Z ży- 


gwałty 1 nadużycia wystawioną będzie? — Czemuż 
się dawniej nie zapytała: „w coż się obróci władza, 
której reprezentanci podobnych gwałtów i nadużyć 
się dopuszczają“, — odpowiedź nie byłaby w takim 
razie trudna, a zapytanie dzisiejsze z pewnością zby- 
teczne ! 


m A A 


Przegląd polityczny. 


wem współczuciem słuchała Izba wyliczenia cier- 
pień Wenecyi.* Zdaje nam się, że lo „memento“, 
dane Austryi w chwili, gdy Anglia do miej się 
zbliża, nie jest przypadkowem i bez znaczenia. 
Równocześnie także między emigracyą wę- 
gierską następuje ruch większy. Koszuł, który w 
Paryżu kilka razy był przyjmowany przez xięcia 
Napoleona, przybył do Turynu. Klapka odbywszy 
kilka konferencyj z Cavourem i naczelnikami 


Powiedzieliśmy wczoraj, że okoliczności spra- | tutejszych stronnictw, udał się do Coprery, zkąd 


za prawdopodobnem porozumieniem się Francyi | wią, że śmierć Telekiego wymaga niektórych 


z Rosyą w kwestyi wschodniej. Dzisiejsze dzien 
niki, a mianowicie „Morgen-Post'* i „Wanderer“, 


ręka w rękę i że wspólnie postawiono na po- 
rządku dziennym kwestyę wschodnią. Zanim 
więc nowe fakta naszego widzenia rzeczy nie 


cośmy wczoraj o sytuacyi Europy pod tym wzglę- 
dem powiedzieli. Do utwierdzenia naszych do- 
mysłów nadeszło dzisiaj kilka na pozór drobnych 
łożenia mają swoje niezaprzeczone znaczenie. 

I tak podczas gdy Francya na brzegi Sy- 

ryi wysyła 8 okrętów liniowych, Anglia posyła 

ich piętnaście. P. Thouvenel miał nawet żądać ! 
od lorda Cowleya wyjaśnienia, na co dostał od- 

powiedź, że zasadą Anglii od wieków jest, aby dwa 

razy tyle okrętów mieć pod ręka, ile ich mająinne 

państwa, i że Francya w tej podwójnej liczbie okrę- 

tow nie powinna widzieć powodu do nieufności. 

Z Paryża znowu donoszą, że rząd francuzki po- 

słał temi dniami 500 kielichów kościelnych jako 

dar dla Maronitów. Mały ten szczegół może je- 

dnak chrześcianom Syryjskim służyć za rękoj- 

mię tradycyjnej opieki Francyi i być im nadzieją 

rychłej pomocy w nowych prześladowaniach. 

Rownocześnie prawie z temi kielichami wysłano 

z arsenałów francuzkich do Persyi wiele armat 

gwintowanych, broni i amunicyi. Chociaż rząd 

perski wszystko to za gotówkę nabył, posyłka 

ta jednak nie jest bez znaczenia, jeśli sobie przy- 

pomniemy, jak podczas wojny krymskiej była 

Persya dla Turcyi usposobioną, i jak wiele ko- 


mina, co zawsze jest rzeczą wątpliwą, l 
może „wrócić z kwitkiem*,—a gdy w dodatku ją 
prosi, „aby na tę intencyą udania się próby poszła 
zaraz do spowiedzi”... to nie wiemy co tu bardziej 


podziwiać, czy skromność człowieka, czy pokorę 
chrześcianina. Wolny od wszelkiej nizkiej autorskiej 


próżności, okazuje się nam Mickiewicz w Korespon- 
dencyi równie wyższym nad inną jeszcze, pisarzom 
zazwyczaj niemniej właściwą słabość: wyrzekania na 
obojętność publiczną, na ńieuznanie i zapoznanie, na 
niewdzięczność rodaków i na serca z głazu. Kiedy Mu- 
z) EGO akowii w Poznaniu dzieła Mickie- 
Wicza i autorowi przesłał skromny pieniądz uzyskany | 
z sprzedaży, poeta z Petersburga, gdzie go otaczały 


w a EŃ 


zmian w organizacyi węgierskiego ruchu. Rząd 
włoski ma na to wszystko patrzeć tak samo, 


zgadzają się zupełnie z naszem widzeniem rzeczy. | jak patrzał na expedycyę do Sycylii. Petycya 
Widzą one wyraźnie, że Francya idzie z Rosyą | Rzymian, mimo zakazu policyi, odesłaną została 


z 10,000 podpisami do Wiktora Emanuela 


i Napoleona. 
Wewnętrzna sytuacya Austryi pozostaje cią- 


zmienią, pozostawiamy w całości to wszystko , | gle ta sama. Wczoraj obiegała pogłoska, że 


Rząd austryacki kazał zawiesić dalszą exekucyę 


podatków w Węgrzech, co też niektórym wie- 
dało P 


. . . . = iei bli 
wiadomości, które jednak w obec dzisiejszego po- | zkiego pojednania się z Węgrami. „Parlamen- 


deńskim dziennikom dało 
tarna korespondencya Pollaka“ powiada dzisiaj, 
że pogłoska ta nie potwierdziła się dotąd. 


- korespondencye „Głosu”. 
Wiedeń dnia 23. maja. 


żt Sejm węgierski wzmocnił znacznie pełnemi 
rozumu i prawdy mowami stanowisko narodu. Zacho- 
wanie się całej ludności w obec poboru podatków, da- 
ło także do myślenia tutejszemu rządowi. Stronni- 
ctwo, które myślało o środkach dalszych na drodze 
siły, już zachwiane, Br. Vay i hr. Seczen mają zno- 
wu więcej wpływu. Cesarz zdaje się być coraz le- 


piej usposobiony dla nich, a oni radzą za zgodą przez ' 


koncesye. Rzecz się rozstrzygnie jo przysłaniu tu 
adresu. Tymczasem pobór dalszy podatków już żo- 
stał zawieszony. Narady ministrów trwają ciągle. P. 
Schmerling jest za odpowiedzią na «dres węgierski, 
ale w sposób zbijający to co będzie zawierał. Bar. 
Vay i hr. Seczen są za przyjęciem stanowiska praw 
1848 r. i za odpowiedzią przez propozycye królewskie 
co do zmian w tychże prawach. Jeśli oni przemogą, 
zbierze się natychmiast komisya. węgierska do wypra- 


żalał: „zawsze w sobie troski zamykam — czytać y 
w jednem miejscu korespondencyi — i nikt nie agi 
jak mi czasem żyć ciężko.“ Czasem tylko czuć 


zasem tylko 
się z piersi Sci- 
erca i pióra nikt 


EC j zapiętej. Al rgnienia 5 : 
śnionej, zapiętej. Ale z drgnieni nurtującego 


głębi 


Ile krwi tylko ladzie widza W Jego twarzy, 
Tyle z jego rozpaczy widzą w tem westchnieniu, , 
Dla tych naszych mniemanych męczenników 
ayei rzekomych kapłanów słowa, co na ofiarnym 
" > Za wąż DZ. 
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"w razie 


cowania tych propozycyj. Na dworze myśl pogodze- 
nia się z Węgrami przemaga. Woląnoby wszakże 
żeby Sejm węgierski wysłał deputacyę do narady z 
deputacyą {tutejszego parlamentu nad sprawami ogól- 
nemi. Br. Vay żąda naprzód pojedvania się na sta- 
nowisku praw 1848 r., naturalnie z ich współczesną od- 
mianą w niektórych punktach. 

Co pocznie dalej parlament tutejszy? Czy po- 
zostanie w swym składzie? Czy prowineye pójdą 
zə przykładem Węgrów i zażądają stanowczo, żeb 


Większość teraźniejsza ma nowy plan: czy go 
ma mniejszość ? 

Kwestya wenecka zajmuje mocno dypiomacyą. 
Są układy. Zbliża się równie do końca kwestya 
rzymska. Wojska piemonckie wejdą do Rzymu. 

Uwaga tutejszego rządu coraz więcej zwraca 


| się po za Dunaj. +, Wojska się tam zbierają, 


Austrya. 


Dochodzące nas korespondencye z Wiednia za- 
przeczają stanowczo wiadomości podanej przez kore- 
spondencyę Scharfa a powtórzonej dzis we wszys- 
tkich prawie dziennikach wiedeńskich i prowineyo - 
nalnych: jakoby Rząd miał wstrzymać przymusowe 
ściąganie podatków w Węgrzech z powodu, że Sejm 
miał tymczasowo usankcyonować pobór podatków. 
Dotychczas nie postanowił nic podobnego ani Sejm 
węgierski, ani Rząd wiedeński. Pewniejszą jest wia- 
domość, jakoby hr. Apponyi otrzymał misyę do Sej- 
mu węgierskiego w tej myśli, że Rząd gotów jest 
wstrzymać exekucyę, jeżeli Sejm się skłoni polecić 
komitatom ściaganie podatków i oddawanie tako- 
wych do kas rządowych. Depesza owa o wstrzyma- 
niu exekucyi sprawiła wielkie wrażenie w Wiedniu. 
Mówiono już nietylko o ustąpieniu p. Schmerlinga, 
o zastąpieniu p. Rechberga p. Hiibnerem, ale oraz o 
zawartych z Węgrami układach. Wedle tej pogło- 
ski mieli Węgrzy odstąpić od żądan'a osobnego mi- 
nisteryum wojny i w sprawach finansowych mieli 
poczynić niejakie ustępstwa. Za to zaś przyzwolić 
miał Rząd na odpowiedzialne węgierskie ministeryum 
następującego składu: Vay, prezydentem, Majlath 
spraw wewnętrznych, -Apponyi sprawiedliwości, Lo- 
nyay finansów, Eötvös oświecenia, Klanzal gospodar- 
stwa narodowego. Deaka opuszezono w tej liście z 
powodu, iż miał się stanowczo oświadczyć, że nie 
przyjmie żadnego urzędu publicznego. 

-— W skutek rady gabinetowej, odbytej d. 22. 
maja, wyjechał br. Vay do Pesztu, aby stan rzeczy 
osobiście zbadać i porozumieć się w sposób przedło- 
żenia adresu. (o się tycze pogłoski nie dawnej o 
rozwiązaniu Sejmu węgierskiego i rozpisaniu wybo- 
rów bezpośrednich, jakoby za zgodą pp. Vaya i Se- 
cseniego, można stanowczo zaprzeczyć temu, bo jest 
rzeczą pewną, że obaj ci ministrowie zagrozili 


posad.* isania wyborów „złożeniem swoich 


— W Siedmiogrodzie mają według uchwały 
większości w ministeryum być rozpisane bezpośre- 
dnie wybory. Wykonanie tej uchwały zostało jednak- 
że wstrzymane z powodu, że opinia w Siedmiogro- 
dzie jest bardzo przeciwna wyborom bezpośre- 
dnim, oraz, że kanclerz siedmiogrodzki p. Kemeny 
zagroził w takim razie ustąpieniem z urzędu. 

— Exekucye podatków w Węgrzech trwają 
ciagle i dają powód do manifestacyj brutalizmu ze 
strony exekwentów a prawie heroicznej często cier- 
pliwości ze strony exekwowanych. Reprezentacya 
gminy w Budzie uchwaliła na wezwanie cesarskiej 
komisyi podatkowej o wydanie xiąg podatkowych: 
że gmina nie może być pomocną w exekwowaniu 
odatków nierozpisanych przez Sejm węgierski, gdyż 
yłoby to naruszeniem ustaw. Ponieważ z wezwania 
ces, komisy! podatkowej wnioskować można, że rozkład 
i ściąganie» podatków zostanie zapewne przedsięwzięte 
wbrew ustawom, przeto kongregacya generalna założyła 
uroczysty protest przeciw temu pogwałeeniu ustaw i 
podała adres do Sejmu, prosząc o pomoc. Na wy- 
padek ,zaś, gdyby komisya chciała przedsiębrać przy- 
musowe kroki jeszcze przed powzięciem jakiegokol- 
wiek postanowienia przez Sejm, któremu jedynie 
przysłuża moc rozstrzygania, oświadcza gmina ku 
zaspokojeniu ludności, że się obowiązuje postarać się 
o wynagrodzenie szkód wyrządzonych pojedynczym 


ołtarzu wciąż sobie palą kadzidło i chleb sobie piek 
wcale niepowszedni; dla tych artystów i beletrystów, 
wołających nieustannie klątwę ludom, co 5W°Je mor- 
dują proroki, a raczej ich dosyć nie żywia ; dla tych 
wszystkich a bardzo teraz licznych 6 JANÓW, co z 
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moralne 3 Mamy odwagę i prawo do- 
da Ed Powiększą tylko uwielbienie dła poety, 
į że pozy et przynieść może publicznemu duchowi. 
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Powyższy artykuł jest wstępem broszurki, która pod 


tytułem : „łkorespondencya Mickiewicza“ wkrótce opu” 


ści prasę w Paryżu. Jak tylko dojdzie rąk naszych, nie 0- 


mieszkamy podać z niej eelniejszych ustępów, 


Przy p red. 


mieszkańcom przez exekucyę. Z Debreczyna , Wiel- , 


kiego Waradynu i innych miast przybywają ciągle 
rozmaite rodziny do Pesztu, które Z powodu exeku- 
cyi podatków zmuszone były opuścić swoje zagrody, 
aby uniknąć dalszych pogwałceń osobtstych, „Pester 
Lloyd“¿ donosi ze Strygonia, Ze major, któremu tam 
poruczono exekucyę, zagroził dr. Palkowiczowi, 1óle- 
tniemu starcowi, ojcu 120rga dzieci , że powyrzuca 
wszystkich domowników Z łóżek, jeżeli żołnierze jego 
nie otrzymają porządnej pościeli , a Żołnierzów Za- 
kwateruje 18 zamiast 6, których jaż zakwaterował. 
Oburzenie panuje wielkie. Po 6. 10, 15 do 20 żoł- 
nierzy kwaterują W Jednym domu. „Takie jest na- 
sze położenie, dodaje koresdondent w roku zbawienia 
1861, © szóstym miesiącu Szmerlingowskiej konsty- 
tucyi.* 
Nie bez znaczenia jest skutek, jaki exekucya poda- 
tków wywiera na samych żołnierzach, używanych do 
exekucyi. Lud ma sposobność przekonywać ich o słu- 


szności swojej sprawy. Jednego żołnierza widziano, któ- | 


ry wyszedł z kwatery, gdzie go na exekucyi postawiono 
i na cały głos powtarzał ciągle idąc przez ulicę: 
„Hunczvut, ki az adot fizet, ćn a magyarokhoz al- 
lok“. (Hultaj, kto płaci podatki, ja trzymam z Wę- 
grami). Exekucya staje się w końcu propagandą pa- 
tryotyczną. „Wanderer“ donosi ze Strygonia : Wczo- 
raj przybyło 30 ludzi pod komendą porucznika do 
domu komitatóowego. Ludzie ci udali się do pomiesz- 
kania nadstolniczego Kemenyfyego i rozgościli się w 
sypialni jego żony, bo Kemenyfy oświadczył, że ra- 
czej po żebrach pójdzie, niżby miał płacić nieprawny 
podatek.  Wieeżupan Palkovics telegrafował o tym 
gwałcie do marszałka Sejmu, gi 
stratury uchwaliła opieczętować wszystkie drzwi 1 
wyniosłszy się z urzędowego gmachu prosić Benedy- 
ktynów o gościnność. Już się magistratura była ze- 
brała, aby rozpocząć przenosiny, gdy nadszedł roz- 
kaz cofnięcia wojska i oświadczono, że „to wszystko 
było skutkiem  nieporozumienia*. Zresztą trwają 
wszędzie gwałty. Burmistrz mieszka w stajni, bo ma 
w domu 62 żołnierzy, u kapitana miejskiego stoi 50, 
u inżeniera Burian, który mieszka w komornem 36, 
synowa Paloczyego musiała się wyprowadzić „do Za- 
jezdnego domu, a swoje pomieszkanie zostawić exe- 
kutorom. Pomimo tego nie zapłacił nikt podatku, o- 
prócz 86 wdów i starców. 

Węgierski Sejm. Posiedzenie Izby niższej 
d. 22. maja rozpoczęło się stałą prawie funkcyą 
Sejmu t. j. odczytaniem licznych zażaleń komitatów 
z powodu exekucyi podatków. Marszałek oznajmił 
wstąpienie kilku nowych posłów, między innemi Moc- 
sary'ego obranego na miejsce $. p. Paloczyego. Od- 
czytano wniosek Tiszy względem złożenia wydziału 
z 9. członków, do zdania sprawy z uchwał konfe- 


 rencyi judexkurialnej urzędownić Izbie przesłanych. 
Wniosek ten ma być drukowany i na przyszłem po- 


siedzeniu pod obrady wzięty. Nastąpiła dalsza de- 
bata nad adresem.  Sekretasz wymienia Wojciecha 
Nemethego, który oświadcza na wstępie, że dyplom 
październikowy, uważa za „środek prowadzący do 
celu.“ Skreśliwszy potem liczne zabiegi nieprzy- 
jazne Węgrom za panowania Cesarza Franciszka 
i Ferdynanda V, przypomina dążenie ku zapro- 
wadzeniu znienawidzonej admipistracyi komitatowej 
i przystępuje nakoniec do wstąpienia na tron Fran- 
ciszka Józefa, co daje powód do wyczerpującej kry- 
tyki systemu Bachowskiego, które pod pozorem ró- 
wnouprawnienia wszystkich narodowości obrało sobie 
za godło: „ujarzmienie wszystkich“. Strata Lom- 
bardyi zburzyła nakoniec wieżę babylońską tego nie- 
szczęsnego systemu. Dalej dowodzi mowca, że tron 
węgierski obecnie jest faktycznie opróżniony i mo- 
tywuje to znanemi słowy Paszkiewicza do Cara Ró- 
syi po złożeniu broni pod Vilagos: i» Węgry leżą 
u stóp W. C. M.“ Rosya oddała Węgry Austryi, 
Austrya więc pierwsza zerwała sankcyę pragmaty- 
czną. (Co do kwestyi chorwackiej, chce mowca naj- 
sciślejszego porozumienia się z narodem pobratym- 
czym, który powinien przecież uznać, że Węgry 
czego żądają dla siebie, to zechcą wyjednać zarówno 
i dla braci i Chorwatów. W przystępie humorysty- 
<znego usposobienia wyznaje mowca, że jest „bojaż- 
liwy,“ boi się bowiem rychłego rozwiązania Sejmu, 

by go przyprowadziło o sposobność mówienia tak 
bez ogródki, chce zatem teraz ulżyć sercu uciśnio- 
nemu i kończy zwrotem energicznym oświadczając 
się Za „rewolnącyą.* Klauzal Gabor były węgier- 
ski minister handlu w roku 1848 zabrał po nim 
głos. Ustawy z r. 1348 nie zawierają zdaniem jego 
żadnej zmiany stosunków między narodem węgier- 
skiem a koroną, co się ząś tyczy interesów anstrya- 
ckiego narodu to Wegry dały najlepszy dowód, że 
sobie życzą Szczerze pojednania się, wysyłając w 
wrześniu 1848 T- deputacyę , do Sejmu wiedeńskie- 
go, której jednakże nie Przyjęto,  Klanzal wystawia 
dalej postępowauie rządu wiedeńskiego po katastrofie 
pod Wilagos, które wielu miało za niepodobne , tak 
dalece, że zostali w kraju sądząc się bezpiecznymi, 
lubo się mogli wydalić. Biedni optymiści Przypłacili 
życiem swoje ślepe zaufanie. Tak Batthyanyi , któ- 
rego stracenie nazywa bezprzykładnem. Jego wyrok 
motywowano tem, że on popełnił występek przeciw 
sankcyi pragmatycznej, a przeciw Bogu i Światu 
wiadomo, że on właśnie stanął w obronie tejże. Fał- 
szywemu umotywowaniu jego wyroku $merci nie ma 
się co dziwić, uczynił to bowiem sąd wojenny: „Czyż 
słyszał kto kiedy, mówi Klauzal, aby zołnierzom 
przysłużał sąd, czy konstytucyjny prezydent mini- 
strów postępował w duchu konstytucyi czyli nie?“ 
(Eijen). Dalej mówi o przymusie co do języka W 
całym kraju, o zaprowadzeniu policyi, która mniema- 
ła się za niemylną > dla tego rościła sobie prawo 
do. naruszania bezpieczeństwa osobistego wszystkich 
obywateli. Co się tyczy banknotów koszutowskich , 
powiada mowca, że oddawanie tychże władzom ces, 
tylko dla tego pokwitowano w małej części, ponieważ 
były potrzebne drzez niejaki czas do opłacania woj- 
ska ces., lecz nawet li Ż r eńskowych banknotów, 
pozwolone przez Cesarza Ferdynanda, których żródła 
pewnie było legalne i na pokrycie których kraj 
większą ilość srebra złożył, niż było potrzebne, 
nie wymienione za srebro a przecież kruszec zło- 
żony na ten cel przez kruj zniknął gdzieś bez 
śladu. Dalej rozbierał system rządowy bachowski, 
mianowicie jego stronę finansową zaprowadzenie mo- 
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Inny korespondent tegoż dziepnika donosi: | 


a konferencya magi- | 
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nopolu tytoniowego, podatku od gorzałki i wina od 
buraków it.p. Zaprzecza on, jakoby Węgry były 
nieprzyjaźne interesom materyalnym prowiucyj dzie- 
dzicznych, przypominając, że on, będąc węg. mini- 
strem handlu, pierwszy wezwał rząd wiedeński, aby 
zniósł system prohibitywny, tak szkodliwy dla pro- 
wincyi dziedzicznych. Mianowano także komisye ku 
temu, jej czynności jednak zostały przerwane. Wspo- 
mina, że przy zawarciu trak'atu ze związkiem cło- 
wym nie uwzględniono wcale interesów gospodarskich 
Węgier. Zresztąoświadcza si za adresem nieuchy- 
biającym wcale stanowisku prawnemu kraju, węgier- 
skie dzieje bowiem znają wypadek, gdzie podawano 
adres do koronowanego już króla Leopolda I., gdy 
zgwałcił ustawę: wtedy możne. było to uczynić wzglę- 
dem króla, który złamał śluby koronacyjne, to go- 
dzi się tem bardziej wobec wiadzy niekoronowanego 


| jeszcze, który nie przysięgał na konstytucyę. (Prawa 


zgadza się — lewa przeciwna), Simonyi zgadza się Z 
treścią wniosku Deaka , lecz „daje mu się, że adres 
mógłby Sejm wysłać, gdyby był mocen uchwalać, dla 
tego uznaje obecnie tylko rezelucyę za stosowną. 

Treffort August oświadcza się za zupełnem ró- 
wnouprawnieniem wszystkich narodowości i wyznań. 
W ostatnim względzie życzy on sobie, aby w adre- 
sie uczynić wyraźną wzmiankę o żydach. Mówiąc o 
stosunkach chorwackich powiala, że jak nie powin- 
ny istnieć uprzywilejowane wyznania, tak też nie na- 
leży uznać narodowoćci uprzywilejowanych. Wyjaśniał 
dalej stosunek celnyWęgier do prowincyj dziedzicznychi 
wynurzył zdanie. że Węgrzy potrzebują na zewnątrz 
jeszcze innych związków celnych. Mówiąc o wolnym han- 
dln, oświadczył Się przeciw doraźnemu zaprowadzeniu 
tegoż. Zresztą jeszcze inna droga prowadzi do dobrego 
bytu materyalnego a tą drogą jest wolność. „Bądźmy tyl- 
ko raz wolnymi a będziemy bogatymi!* tak zakoń- 
czył Treffort. Burua zapuści się z początku w ab- 
strakcyjne dedukcye zasad wolności, przeszedłszy je- 
dnak do konkordatu wzbudził powszechne zajęcie. 
Ganił on zrzeczenie się „juris placeti*, dopóki bo- 
wiem kościoł katolicki jest z: leżnym od papieża, do- 
póty państwo, niechcąc się zgubić, niepowinno zrze- 
kać się prawa czuwania nad kościołem. Konkordat 
zawarto tylko dla przytłamieria liberalizmu węgier- 
skiego duchowieństwa. (Oklaski). Nakoniec oświad- 
cza się za rezolucyą, 


Francya. 


Paryż 21. maja. Rząd cesarski przesłał do 
Syryi 300 kielichów złotych w podarunku dła kościo- 
łów chreściańskich. 

-Do Persyi przesłany być ma znaczny trans- 
port dział gwintowanych i ionej broni, zakupionej 
przez ajentów szacha perskiego. 
© _21 Dzienniki tutejsze ogłosiły przed niejakim 
czasem list xięcia Lucyana Murata, w którym tenże 
oświadczył, iż ewentualnie wystąpi jako kandydat do 
tronu neapolitańskiego. List ten wywołał wielką a- 
gitacyę między wolnymi — nularzami francuskimi, 
u których x. Łucyan Murat piastował dotąd godno- 
ści wielkiego mistrza, tak dalece że xiążę na zasa- 
dzie służących mu atrybucyi zawiesił wychodzący dzien- 
nik wolno- malarski „I Initiation“. Teraz skończyło 
się urzędowanie x.e Murata; na obecnem bowiem ze- 
braniu wszystkich ezłonków wolnego mularstwa wy- 
niesiono przeważającą większością głosów xięcia Na- 
poleona na godność wielko-mistrzowską. 

-- Donoszą z Bejrutu, iż znany naczelnik 
Druzów Said-Ben- Dżemblad, jeden z głównych spraw- 
ców rzezi syryjskiej umarł w więzieniu. Był on 
skazany na śmierć za popełnione w tej rzezi zbro- 
dnie i wykonanie wyroku wstrzymane tylko zostało 
w skutek- wdania się za nim rządu angielskiego. 
Gdy zaś przeciwnie rząd francuzki nalegał na tako- 
we wykonanie, zdaje się, iż wladza turecka dla za- 
łatwienia sprawy zadusić go kazała w więzieniu, gło- 
sząc, że umarł na słabość piersiową. > 

— W przyszłym zarządzie Libanu E rancya 
przypomni ustanowienie kajmakana chrześciańskiego 
z pomiędzy Maronitów wybranego, od wielkorządzcy 
tureckiego Syryi niezawisłego. Anglia zas proponuje 
ustanowienie kajmakana chrześciańskiego, lecz obco- 
krajowego, utrzymując, iż obcokrajowiec więcej bę- 
dzie mógł być bezstronnym w rozstrzyganiu sporów 
między Druzami a Maronitami wyniknąć mogą- 
cych. Rzecz tę rozstrzygnąć ma ostatecznie ko- 
misya z delegowanych mocarstw europejskich A 
obecnie w Stambule zebrać się teraz mająca. 


Włochy. 


Turyn 21. maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych hrabia Tecchio komentował depe- 
sze dotyczące Wenecyi i powiedział, że ludność we- 
necka nie chce zostawać pod austryackiem panowa. 
niem. Opozycya w Wenecyi nie została wywołaną 
z poza kraju. W końcu mowy polecił  Wenecyę 
królowi i parlamentowi. 


gy 2 


Hrabia Cavour podziękowsł | 


poprzedniemu mowcy i oświadczył, iż dowiódł już, | 
, której angielscy komisarze rządowi porozumiewać się będą z 


że twierdzenia hr. Rechberga co do Wenecyi są 
mylne. Nie wątpi on o dobrych chęciach ministrów 
austryackich, lecz w Wenecyi znajdą oni zawsze 


trudności, których pokonać nie zdołają. Rzecz ta | 
jest ważna pod względem wpływu na opinią publi. ' 


czną w Niemczech, gdzie idee liberalne coraz więcej 


się rozszerzają. Izba przeszła da porządku dzien- : 
nego z oświadczeniem najżywszego współczucia dla | 


cierpień Wenecyi. 

, Turyn 21. maja. Komisya Izby deputowanych 
oświadczyła się znaczną większością głosów przeciwko 
rojektowi organizacyi administracyjnej królestwa 
włoskiego p. Minghetti ministra spraw wewnętrznych. 
Projekt ten spoczywa na zasadzie decentralizacyi ad- 
ministracyjne) 1 zaprowądzeniu rządów prowincyonal- 


nych z rozległą atrybucyą, Rozprawy nad niem w- 


Izbie deputowanych wkrótce się rozpoczną. 
Rosya. 
Petersburg d. 15. maja. Minister oświece- 
nia publicznego Kowalewski i kurator petersburskie- 


go uniwersytetu Delianów uwolnieui zostali od służby 
na własne żądanie. Wystąpienie to przypisują coraz 
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wyraźniejszym objawem powszechnego wzburzenia u- 
mysłów pomiędzy uczniami nietylko petersburskiego, 
lecz wszystkich prawie uniwersytetów rosyjskich, któ- 
rym to objawom minister rzeczony i kurator zbytnem 
pobłażaniem, jak rząd osądził, nie zdołali położyć ta- 
my. U młodzieży uniwersytetu petersburskiego znale- 
ziono wiele bardzo broni, postarała się ona o nabo- 
żeństwa nietylko za ofiary rzezi warszawskiej ale iza 
włościan w gubernii kazańskiej zamordowanych; z te- 
go powodu rozchodzą się wieści o blizkiem zamknię- 
ciu petersburskiego uniwersytetu. 

- Cenzura tutejsza coraz większą okazuje su- 
rowość w swojem działaniu, które teraz przypominać 
się zdaje czasy Mikołajowskie. Wszelki wolniejszy 0b- 
Jaw myśli zupełnie jest wzbroniony, gazety tutejsze 
ograniczają się co do wiadomości krajowych na spi- 
sie osób różnemi krzyżami obdarzonych, i na donie: 
sieniach o przeglądach i paradach wojskowych. 


Hiszpania. 

Rząd królowej przyjął poddanie się rzeczypo- 
spolitej świętego Dominika na wyspie Hajti pod pa- 
nowanie liszpańskie, orzekając zarazem iż niewola 
murzynów lub innego jakiego bądź plemienia nigdy 
wprowadzcną tam nie będzie. 


"HE IO 
r . 
Kronika. 
Poszkodzenie zacnego Józefa Lompy. — Nieprzyjazne uspo- 


sobienie os'ów węgierskich względem wiedeńskiego gmachu 
parlamentarnego). 


— Gazeta Polska podaje następną wiadomość: 

Dowiadujemy się z listu Lompy, że niespodziany spo 
tkał go kłovot. Pan Nowakowski, o którego broszurze „Od- 
wiedziny u Lompy“ wspominaliśmy, przesłał mu jej kilka e: 
xemplarzy. Lompa życzył ją sobie przedrukować na swój do- 
chód, i w tym celu wyprawił trzy pod opaską exemplarze do 
redakcyi Czasu, Gwiazdki i Nadwiślanina, mając na myśli, że 
jedna z nica ułątwi mu nowe wydanie. Tymezasem w broszu- 
rze na str. 24 były omyłki, które Lompa poprawił od reki, a 
że niewolnc jest przesyłać pocztą z dopiskami druków; pocz- 
ta na górech tarnowskich wstrzymała przesyłkę i oskarzyła 
starego o ten wielki występek, którym były trzy przekreślone 
litery. Nie wiemy jeszcze ile za to zapłaci, ale postanowił sie 
procesować i mocno się o to kiopocze. Za opaski zapłacił po 
2 grosze oč sztuki, a przyjdzie może na talary winę liczyć. 

„Poczta, pisze Lompa, widziała korekte , mogła posył- 
kę zwrócić — że tego nie uczyniła, ja mam cierpieć? Regu- 
lamin nie pozwala dodatków, ale korekta jednej z trzech liter 
złożonej zgioski nie może być za dodatek uważany, ażeby 
dojść prawcy. Broszura musi być na język niemiecki tłuma- 
czoną, inaczej bowiem sąd na żaden sposób sprawiedliwie wy- 
rokować ni» może. Ja na tem przestawać będę. Ciekawy je- 
stem, kto tł umaczem będzie Odwiedziny narobią dosyć hałasu. “ 

— Świat może nie przeczuwa jakie go klęski czeka- 
ja, polityk: europejska ani marzy jaka jej zmiana zagraża. 
Zdziwieni czytelnicy gotowi zapytać zkąd i od kogo? — Z 
Monachium od trojga pacholąt czystej krwi germańskiej i po- 
mysłu wcale oryginalnego. (Od kilku dni opłakują w Mona- 
chium zniknienia trzech uczniów gimnazyalnych, z których naj- 
starszy zaledwie 15. lat liczy. Wiadomo tylko, iż zaopatrzy- 
wszy się bardzo krzywem sposobem w znaczną sumkę pienię- 
dzy i w broń, gdyż jeden znich ukradł po prostu mówiąc ma- 
tce swej, biednej wdowie 100 złr., udali się oni w świat w 
bohaterskim zamiarze, aby zamordować cesarza Napoleona, 
Wiktora Emanuela i Garybaldego oswobodzić papieża cd u- 
cisku władzy świeckiej, Rozesłano na wszystkie strony gońce 
listy za niemi. Dotychczas jednak nie wiadomo jaki skutek u- 
pamiętni tę arcymądrą wyprawę. Czy Monachium powiła pa- 
cholęta one jako bohaterów, okrytych laurami a przynoszą- 
cych cierpliwej Europie nader różne zmiany, czyli też powrót 
ich przybierze o wieleskromniejszą lecz i olpowiedniejszą po- 
stać małych ~- wedle wyrażenia ludu naszego -— szupaśni- 
ków. Bądź co bądź nie zaniedbamy w każdem razie donieść 
czytelnikom o losie tych nowych Donkiszotów en miniature. 

— Przed parą dniami przejeżdżał w Wiedniu pewien 
chłop dwoma osłami obok gmachu parlamentarnego. Nagle 
rzuciły się przestraszone osły wprost ku drzwiom gmachu 
wspomnionego. Zamknięto wrota zawczasu i powstrzymano 
znarowione zwierzęta. Stojący obok policya nt, zaczął upominać 
wieśniaka za niedozór, wskazując mu, że mógł łatwo wjechać 
na miejsce obrad parlamentarnych. Na to odrzekł mu tenże 
z solennem zapewnieniem: „Nie bój się pan, Oni tam nie 
pójdą z pewnością, bo to są osły węgierskie.“ 


Wiadomości gosp. handlowe i przemysłowe. 


Przepisy, dotyczące wystawy światowej dla dzieł prze- 
mysła i sztuki w Londynie narok 1862, zepowiedzianej, o ile 
są ważnemi dla zagranicy, są następujące : 

Tylko artykuły, wykonane po roku 1850. mogą sie 
znajdować na wystawie: 

Wszyscy rysownicy, producenci, wynalazcy i fabry- 
kanci mogą przesyłać swe dzieła na wystawę, 0 ile stosunki 
miejscowe dozwalają , lecz muszą za wczasn donieść o tem do 
komisyi. 

Zagranica i kolonie ustanowią komisyę, za pośrednictwem 


nadsyłającemi na wystawę, na którą przyjmowanemi nie będą 
przedmioty nadesłane bez przyzwolenia tej komisyi. W od- 
dziale przemysłowym wystawy będą rozdawane nagrody. Przed- 
mioty, nadesłane na wystawę mogą mieć dołączoną cenę w 
celu ich sprzedaży, 

Na wystawę będą pizyjmowsne wszystkie produktaludzkie- 
go przemysłu, materyały surowe, maszyny i wyroby sztuki, Wy- 
jęte są: 1. Żywe żwierzęta i rośliny; 2. świeże. prędko się 
psujące snubstancye źwierzęce i roślinne: 3. Materyały explo- 
dujące lub w inny sposób niebezpieczne. Spiritusy, alkohole, o- 
leje, kwasy, sole rozpuszczalne i ciała łatwo zapalające się 
‘przyjmowane bedą tylko w naczyniach szklannych, dobrze 
zamkniętych. 

Wszystkie przedmioty wystawy rozpadają się na czte- 
ry sekcye, a te na czterdzieści klas. 
Wszystkie przedmioty wystawy będą przyjmowane przez 
król, komisarzy od 12, lutego do 31. marca 1862. włącznie. 
` Przedmioty wielkiej objętości lub wagi, których usta- 
wienie wiele pracy by wymagało , muszą być nadesłane przed 
1. marca. Przysyłający maszyny lub inne przedmioty, których 
ustawienie wymaga osobnych fundamentów lab szczególnych 
przyrządzeń, powinien stósowne objaśnienie dołączyć do 
doniesienia. 3 
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O ile płody nadsyłającego na wystawe mogą być 


| razem ustawiane, może tem do woli zarządzić, stosując się 


jednak do ogólnego planu wystawy i do wygody innych. 

Kto zechce przedstawić sposób jakowego wyrobu, wol- 
no mu ustawić wszelkie do tego należące przyrządy, o ile 
są do tego potrzebne i niezbędnie konieczne. Nadsyłający 0- 
bowiązany jest dostawić przedmioty do gmachu wystawy, wy- 
ładować i nstawić je swojem kosztem i niebezpieczeństwem. 
nie narażając komisyi wystawy na żadne wydatki, Skrzyn'e 
pakunkowe muszą być także kosztem wysyłających oddalone 
z gmachu wystawy, skoro tylko komisarze odbiorą znajdujące 
sie w nich przedmioty. 

Wystawiającym dozwolonem będzie, kazać porobić po- 
dłag własnego upodobania skrzynie, ramy, podstawy i wszy- 
stko to co uznają za potrzebne lub stosowne dla ustawienia 
swoich przedmiotów, stosując się w tem jedynie do niezbę- 
dnych ogólnych przepisów. 

Zabezpieczenia od ognia uskuteczni wystawiający, jeżeli 
chce, na swój koszt. Komisarze królewscy będą się starali za- 
pobiedz zresztą wszelkim niebezpieczeństwom ognia, kradzie- 
Ży i nszkodzeń, jako też będą udzielać wszelkiej możliwej po- 
mocy w prawnych skargach, odpowiedzialności jednak za stra- 
ty przez ogień lub kradzież nie przyjmują na siebie. 

., Wystawiający może przy swoich przedmiotach ustano- 
wić nadzorców, aby je utrzymać w porządku i zwiedzającym 
objaśniać, na co jednak pierwej uzyskać powinien przyzwole- 
nia komisarzy. Pomocenikom tym wzbronionem bedzie, wzy- 
wać do kupowania wystawionych towarów. 


Jeżeli maszyny wystawione wypadnie wprowadzić w 
ruch, komisarze król. postarają się o wodę i pare. 

Cudzoziemcy, mający zamiar nadesłania swoich płodów 
na wystawę — powinni się zgłosić jaknajwcześniej do doty- 
czącej komisyi swego kraju, aby tam zasiagnać rady wzgle- 
dem dalszych kroków. p 
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Kursa lwowskie. 
wydawane przez Izbę handlową. 


Dnia 24. maja. gotówką 

Dukai holenderski wal. anstr. 6 zł. 56 e 
Dukat cesarski ..350.,03%01 8p " 8% „ 665 
Półimperyał zł. rosyjski . « . p à Mig ET 
Rubel srebrny rosyjski . . . p n 2 „20, 
TUNO i iay » PNE 
Galic. listy zastaw. w m. k. za 100 zł. St „005 
Galie. listy zastawne w w. a. . » 1 bez 86 „ 68 „ 
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika hias 153 „50 „ 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne nów 67 „ 28 „ 

n 25 n 


10/, Pożyczka narodowa « . « 1» « 79 


Ielegrafowany kurs wiedeński papierow 
i wexli. 
Dnia 25. maja. 

Z pożyczki narod. po 6%/, za 100 złr. 80.-- Metaliki 
po 5%, za 100 zł. 69.10 po 4'/,9/, za 100 złr. 67.50; po 
4", za 100 złr. —. —. Obligacye inde mnizucyjne: 
Niższej Austryi po 5'/, za 100 zł. —. . Węgier —.—. Ga- 
lieyi ——; Bukowiny —.—; Akcye Banku narod. sztuka 
182.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 177.50. 
Wexlów: Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie, 
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 140 —. Medyolan za 100zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100fr. —.—. Monety: Dukaty e. mennicze 6.65 
dukaty e. pełnej wagi --.—, koróny —.—. półkorony —.— 
Agio od srebra 139.50 
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Uwiadomienie 
dla zwolenników homeopatyi. 


1. Wyszedł drugi zeszyt czasopisma lekarskie- 
go „Homeopata polski* — prenumeratę całoroczną 
przyjmują księgarnie pp. Jabłońskiego i Milikowskie- 
go we Lwowie, lub bezpośrednio Redakcya. 

2. W cyrkule brzeżańskim może lekarz homeo- 
pata pod pewnemi warunkami mieć posadę stałą; 
ktoby chciał wejść w stosunki, raczy zgłosić się pi- 
semnie do JW. Hr. Wł. Kalinowskiego w Bakow- 
cach p. Bóbrka. 

3. Odezyty popularno-gospodarcze o weteryna- 
ryi homeopatycznej w zakładzie agronomicznym w 
Dublanach rozpoczęły się 16. maja, i będą trwały 
do 15. sierpnia r. b.: ktoby ze zwolenników homeo- 
patyi chciał korzystać z tej nauki, zechce zgłosić się 
do dyrekcyi wspomnionego zakładu. 


A. Kaczkowski, 


MDr., Redaktor czasopisma „Homeopata polski*, 
171) 1—8 


Ces. król. 


WODA DO UST, 


która podług przepisów użyta, nieprzyjemny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźwia i wzmacnia, zęby zu- 
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, od chwianio 
się zębów chroni, ból zębów uśmierza, i oraz jaka 
najlepszy środek przeciw wszelkim słabościom zębów 
i ust okazuje się. 

Dobroczynny i zbawieu:y skutek tej wody uwal- 
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie konieczności wyrwania zę- 
wow, lub korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu 
się i fistułowych zapuchnięciach. 

Woda ta przez najpierwsze znakomitości lekarskie Wie- 
inia, jak również i na prowincyi co do swej osobliwej sku- 
teczności uznana i świadectwami stwierdzona, Szczyci się nie- 
tylko w całem ©. k, austryackiem państwie, lecz także i w 
wielkiej części i zagranicy z każdym dniem wzrastającom ga- 
ufaniem i chlubnem uznaniem. 

Sprzedają się: flaszeczka po 1 złr. w. a. 
w aptece „pod złotym Jeleniem“ na Kohlmarkcie w Wiedniu 
także u panów aptekarzy ; 
w Krakowie u A. Alexandrowicza. 
dtto u F. Sawiezewskiego. 
we Lwowie u p. Mikolasza. 
w Tarnowie u p. Jahna. 

Przyjmują obstalunki na wodę selterską i so 
ową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 

paka zawierająca flaszek 25 — złr. 6. 


dto dto dto 50 — złr. 10. 
jako też limoniadę musującą i wszelkie wody mine- 
ralne za najumiarkowańsze ceny. — 


uprzywił. 
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Zmiana sklepu. jx s v.» | D Y R E K ( Y A 


dał paleteryjny Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
xl ópzdiw - lrobiazgowy | A ns NRY X w 
MIGRAŻA DYMETA W KMAKOWIE 


przestrzega niniejszem wszystkich chcących przystąpić do tego Towarzystwa z ubezpieczeniami swojemi, żeby nie dawali wiary tak zwanej „Taryfie 


WE LWOWIE ogniowej premiów* przez niektóre spekulacyjne Towarzystwa asekuracyjne obcokrajowe, drukiem w dwóch kolorach ogłoszonej; znajdują się tam bo- 
„Pod nadzieją* wiem błędne a na niekorzyść naszej instytucyi naciągnięte porównania. Naa 
dotychczas przy rynku róg ulicy dykastery - Jedynie prawdziwych wyjaśnień tak statutu Towarzystwa jako też jego skorowidza do obrachowania zaliczek ułożonego, każdy interesowany 
klasjewoń AEA AaS exestujący, żasiągnąć może, albo w biurze Dyrekcyi Towarzystwa w Krakowie, albo w biurze jej Reprezentacyi we Lwowie, albo też u agentów Towarzystwa, 
4 których spis poniżej się podaje. — 
przeniósł IR E lah AUR. ý ; 
r 7 Kraków dnia 20. maja 1861. . 
swój skład towarów l i Dyrekcya 
we wtorek 21. maja 1861. roku Mie Wodzicki. — Biesiadecki. — H. Kieszkowski. 
do sklepu w nowo zrestaurowanej zie Sz) Eb BB 
od l. 237 miasto, przy rynku w połaci oí zo 5 e i . 7 F 
P kiokaliejo= ia NOE UY Agentów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
położonej. gas. 2-2) W KRAKOWIE: 
W AUKE Miejsce pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta : Mitte pobytu Agencyi : y KA Agenta : ek pobytu Agencyi: Nazwisko Agenta : 
. Bełz Dr. Neupauer Ambroży asło Steinhaus Joze udki Filipowski B 
krawiectwa damskiego Brzesko Gałek Walenty Kałusz (Wierzchnia) Jabłonowski Franciszek Rymanów Biliński Stanisław. x 
i a 5 i Biała Przybyłko Andrzej Kęty Mrozowski Stanisław Rzeszów Krajewski Anzelm 
podług najnowszej metody francuzkiej udziela za Bochnia Jopek Franciszek Kolbuszów Niewiarowski Józef Sambor „ Kieszkowski Józef 
mierne wynagrodzenie Bukowsko Paszkowski Waleryan Kołomyja i Alexand uj kopia Zarewicz Jan 
5 A i Bóbrka Czarnik Jakób Kozowa Szydłows 1 Hilary ądowa Wisznia Osmólski 
L. P ły a saił oD) Gomoliński Julian Krosno Włyński Tadeusz Sokal Mape sM 
która sama nabyła tej v niih ci za granicą w je- Brzeżany Prawecki Eustachy Krzywcze Pazirski Stefan Stanisławów Borecki Józef y 
dnem z najpierwszych salonów francuzkich. Brzostek Jjejski Bolesław Leżajsk Bauer Piotr Stryj Ziętkiewicz Stanisław 
Także można u niej dostać formy wszelkiego | Brzozów Korczyński Jan Lisko | Barański Robert Htrzyżów Zajączkowski Jan 
rodzaju damskich sukień — jakoteż i dla dzieci przy- | Buczacz Lewicki kpi 0 Mariani M wę Camil Henryk 
i - aaa : À iHa. | Ciężkowice Wiktor Salezy wów agowski wi arnow Kunaszowski 
rządzone w ten sposób, iż według nich suknie najła Oeris Miller Maxymilian Łańcut Danielewicz Gabryel Tuchów Jakliński SK, 
twiej w domu mogą być sporządzone. RATA Strzelbicki Józef Mielec Ostrowski Jan Tarnopol Przyłuski Albert 
We Lwowie pod 1. 856%, na 1, piątrzeau o-r | Dąbrowa Darski Erazm Myślenice Sendler „Franciszek Tłuste Reiss Franciszek 
u Kamiennej ulicy. 141 1—12 Dębica Koszykiewicz Michał Mosty wielkie Fedynski Wawrzyniec Turka Qzyrniański Michał 
* | Dęblin Studnicki Juliusz Niemirów Hierowski Ludwik Ulanów Piotrowski Adolf 
"e p Tt) Drohobycz Stokłosiński Szczęsny Nowy Sącz Freund Sebald Ustrzyki dolne Jankowski Henryk 
f | h I Dukla Langie Jan Nowy Targ Kamiński Ludwik Wadowice Warzeszkiewicz Stanisław 
W ENN M) | Dunajów Wolski Walery Obertyn Lechowski Franciszek Wieliczka Łapiński Ludwik 
zi Dynów Friszmann August Olesko Tomaszewski Erazm Wojnicz Wiśniewski Konstant 
iite i jedwabne (nowe) Dzików Giżyński Narcyz Olazpcą Studziński Soter Zaleszczyki Kodrębski Józef 
s Frysztak Bieliński Władysław Oświęcim Niedzielski Adam Zborów Szezepankiewicz Franciszek 
są do nabycia Gdów Dąbrowski Jan Podgórze Siedlecki Alexander Złoczów Riedl Jan Paweł = 
w handia towarów bławatnych | Gorlice ają ed aaaea Ma AE poi Abit Nabielak Robert 
s 7 Grzymałów auer Józe rzemyś Nowakowski Henry Zurawno Nowicki Marceli 
UZIEBŁY l TOWARNICKIEGO Husiatyn Kniaziołuski Wincenty Radomyśl Pietrzycki Felix Żywiec . Pawiosikiewtić Jakók 
WE LWOWIE (72. 1—3) | Jarosław l Wilczyński Adam Rozwadow Kaschnitz Karol 168 1—2 w. 


Podpisany ma zaszczyt zawiadomić $z i 

SK apis: aS% anówną Publiczność , ż p". "" 
9 @ © siej j większenia swojego handlu przeniósł swój sklep do kamisniażabi:cddają” PAE T 1 po: 
"A È T wj ua placu Ferdynandą l. 361 m. oraz, że jak dawniej przedaje e po Eoi io 
; t m  kowańszych prawdziwe, zdrowe i świeże wszelkiego rodzaju NASIONA polne loda! wo 
3) Z P a] kwi 3 zioż = f a e 
4 i rzywne i kwiatowe, tudzież drzewa owocowe, krzaczki, rośliny do ozdoby ce- 
6 e + 


bułki kwiatowe i równianki (bukiety) i t. q, 


ios . . è 
Równocześnie zawiadamia podpisany, że ze zleceniem do sprzedania otrzymał 


w Konopkówce > Preparat do mycia 


owiec, skór, wełny, płótna, bielizny , posadzek li miedzi i 
l , Y, pli , i , naczyń miedzianych, mosi 
cynowych i t. d. z fabryki Franciszka Mirscha we Wiedniu. UJ, EO 


a z é y Ń ke Á Ten zupelnie nieszkodliwy preparat zaleca każdemu tem śmielej, że jest ni 
5 . U \ FRZÓŃ r. r, z $ 3 : R 4 t Ik 
przyległy Mikulińcom a 2 mil od Tarnopola » oddalony, otwiera się dla DĄ bardzo praktyczny, ale czyści nadzwyczaj spiesznie i jest bardzo tani. "DFokówane opf: 
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